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Ge dzień niesie? 


' Zdarzyło mi się rozmawiać z pewnym 
= POważnym kupcem. lwowskim na temat 
_ bojkotu towarów niemieckich, specjalnie 
- pruskich. Na moje zarzuty i żale, że kupiec- 
_ iwo nasze nie zajęło w tej sprawie takiego 
= stanowiska, jakiego się po niem słusznie 
= spodziewać należało, i że wogóle traktuje 
' sprawę tę dość lekko, a w wielu razach 
= nawet wbrew intencyom, które wydały hasło 
< bojkoru. — kupiec ów dał mi cały szereg 
_ wyjaśnień, które jako trafne i rozumne, 
= niżej reprodukuję. 

y Czem jest bojkot? — mówił kupiec. 
= Jest on wyrazem zemsty, wynalezionej przez 
_ Irlandczyków, w stosunku do ludzi, których 
_ chcą ukarać za jakiś czyn karygodny i szko- 
_ dliwy. Jest towięc objaw sporadyczny, 
 Oderwany, stosujący się w pojedynczych 
= wypadkach, lecz nigdy jako stała zasada. 
LA l inaczej być nie może: wszelkie wybuchy 
= gniewu są tylko wybuchami i jak one, prze- 
_ mijają .. 

b Tak już było nieraz z bojkotem towa- 
rów niemieckich, gdy z za pruskiego kor- 
donu doszły nas echa pruskiego barbarzyń- 
„stwa względem Polaków. Obecnie powtarza 
„Się to samo... 

i Rzucono groźne hasło zemsty przeciwko 
Niemcom, a raczej przeciwko ich przemy- 
Słowi. sypią się wezwania do kupców i prze- 
_ mysłowców o zerwanie stosunków z handlem 
- niemieckim, słowem — czyni się formalną 
_ burzę protestów, przypominającą niestety 
„burzę w szklance wody“, o bardzo wątpli- 
ym wyniku tej akcyi dorywczej zemsty, 
jeż groźby, z której Niemcy pocichu 
Mać się muszą. 

_ Taka bowiem akcya nie da się prze- 
row adzić między jednym a drugim felieto- 
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nem tego lub owego pisma... Co innego 
bowiem jest gniew a możność!... 

Handel nasz z niemieckim jest połą- 
czony tysiącem węzłów, mocno zadzierz- 
guiętych. a z każdego węzła snuje się tysiące 
nici, na końcu których uczepiony jest kupiec, 
a z nim jego byt i fortuna. A że przeważna 
większość kupców, nie będących Polakami 
z pochodzenia i przekonania — w handlu 
polityki nie uznaje i nie zbyt jest wrażliwa 
na pruskie prześladowania Połaków, przeto 
skutek bojkotu jest bardzo wątpliwy. 

Nie do kupców więc zwracać się należy, 
lecz do ogółu polskiego, żeby potrzeby i 
swoje zaspokajał wyrobami przemysłu swoj- | 
skiego. Do tego jednak potrzeba uświado- 


Zwierzęca 


vw. 
wyrobu firmy Prunier i Ska w OCogna- 
cu, naturalny destylat z mocnego wina 
francuskiego, wielką butelkę po 6 ko- 
ron poleca firma = zz A 


Sprzedaż pojedynczych numerów ul. Krzywa 6. 


mienia, że lepiej jest chodzić w samodzia- 
łach i płótnach krajowych, niż w niemieckich, 
a nawet we francuskich i angielskich saje- 
tach. 

Tak postępowali Węgrzy, w czasie 
długotrwałych walk z Niemcami austryackimi, 
podniósłszy tę zasadę polityczną do potęgi 
mody, którą przyjęły bez szemrania najwię- 
ksze arystokratki węgierskie, szczycąc się tem, 
że wyzwalając się od cudzoziemczyzny, bo- 
gacą jednocześnie przemysł węgierski. ` 

Takiego uświadomienia potrzeba i nam — 
i to nietylko na czas prześladowań pruskich, 
lecz na stałe, jako dumne hasło narodowe: 
Sami dla siebie! 


Jan Muszyński, 


Lwów, ul. Grodzickich I. 3. 
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U nasi na świecie. 


Stało się zatem, co było do  przewi- 
dzenia. Parlament niemiecki uchwalił, skie- 
rowany głównie przeciw Polakom, haniebny 

paragraf językowy 
zaprowadzający przymus używania języka 
niemieckiego na zgromadzeniach publicznych. 
Pokazało się przytem, do jakiego stopnia 
zdeprawowane są w Niemczech stronnictwa, 
które na sztandarze swoim wypisały hasła 
wolności i postępu, skoro za cenę rozma- 
itych koncesyi zaparły się tych haseł i zgo- 
dnie poparły bezwstydny projekt pruski, 
będący zaprzeczeniem wszelkich pojęć o 
wolności, postępie, kulturze nawet. Oprócz 
Polaków, przymus językowy dotyka także 
Francuzów i Duńczyków, ale głównie skie- 
rowany jest przeciw Polakom, dla których 
szczeyólnia jest niabezpieczny 

z powodu swej elastyczności. Wprawdzie 
bowiem odnosi się on tylko do zgroma- 
dzeń publicznych, ale że jedyną instancyą 
rozstrzygającą w tym wypadku będzie po- 
licya pruska, więc pewnem jest, że rozcią- 
gnie ona obowiązującą ustawę na wszyst- 
kie wogóle zebrania stowarzyszeń polskich 
i usunie z nich zupełnie język polski. Tak 
więc, wraz z wywłaszczeniem z ziemi ro- 
dzinnej, na rodaków naszych z pod zaboru 
pruskiego spada nowy cios w postaci wy- 
właszczenia z mowy ojczystej. 

Na szczęście siła żywotna społeczeń- 
stwa polskiego w zaborze pruskim jest tak 
wielka i niespożyta, że i ten cios potrafi 
ono przetrzymać, jak już tyle innych prze- 
trzymało. Wpłynie on chyba tylko na spo- 
tęgowanie jego poczucia narodowego i 
l 

siły odpornej, 
która w miarę prześladowań staje się czem- 
raz większą. Świadczy o tem między inny- 
mi fakt, omawiany obecnie ze wściekłością 
w organach Fakatyzmu, że w Bydgoszczy, 
drugiem co do wielkości mieście W. Ks. 
Poznańskiego, które z dawien dawna było 
głównem siedliskiem niemczyzny i jeszcze 
przed. niewielu łaty uchodziło za zupełnie 
zgermanizowane, coraz. silniej 


Dzienne wa Z Z Z ZZ WZ 


Michał Marczewski. 
Panienka-Grenadyer. 


Błotnista to była nizina, moczary i ro- 
wy i między bagnami gołe piaszczyste pa- 
górki, na których rozsiano działa naszych 
nielicznych bateryi. 

Dzień wypadł jesienny, chmurny. 

Ziemię pokrywał Śnieg, konie nabiera- 
ły go pod kopyta i ludzie grzęźli w nim 
po kostki, w powietrzu unosiła się wilgoć, 
przenikająca pod sztywny mundur  żołnier- 
ski, a gwałtowne porywy mrożnego wiatru 
pędziły po niebie całe stada ciężkich oło- 
wianych chmur, podartych, wystrzępionych, 
niby resztki z pod plutonowego ognia oca- 
lałych starych bojowych sztandarów. 

Tylko po za nami na horyzoncie wid- 
niała wstęga Światła: 

' Rysowały się na niej szpiczaste wieżyce 
misyonarzy, kopuła ewangielickiego kościo- 
ła, gruba zamkowa baszta, szczytowe gzym- 
sy fary... | 

Otulona w gmły poranne, patrzyła na 
nas Warszawa. + 

Boże!... Jak nam wówczas serca biły !! 
Jak nam biły I... 

Staliśmy w drugiej linii, za lasem, my 
czwartacy i ósmy pułk liniowy — wszyscy 
z brygady Bogusławskiego. 

W pobliżu znajdowały się armaty, dalej 
strzelcy Czyżewskiego; Żymirski z ludźmi 
Rolanda zajmował olszynkę, na olszynkę 
parli moskale. j 

Ręce człowiekowi dygotały niby w feb- 
rze na idok wybijanych z pozycyi towa- 
rzyszów, ale... 


rozwija się życie polskie. 


W czasach ostatnich powstała tam zna- 
czna liczba sklepów polskich, a jednocześ- 
śnie wiele sklepów niemieckich przeszło do 
rąk polskich i ruch handlowy polski jest 
już tak wielki, że opłaciło się wydanie pol- 
skiego kalendarza adresowego. 

Od roku mają też Polacy w Bydgoszczy 
dom własny, w którym odbywają posiedze- 
nia stowarzyszeń i zebrania, a tem samem 
stali się niezależni od podlegających zbyt 
chętnie wskazówkom władz niemieckich 
właścicieli lokalów. Wreszcie od stycznia rb. 
wychodzi w Bydgoszczy dobrze redagowane 
pismo polskie p. t. „Dziennik bydgoski*. 
Wszystko tə napawa nas tylko otuchą, że 
o przyszłość polskości w zaborze pruskim 
możemy być spokojni, kiedy ona ma tak 
dzielnych obrońców. 

Na Węgrzech wynikł świeżo zatarg, - 
który może wywołać 


rozłam koalicyi. 


Powód dał urzędnik ministeryalny Barko- 
czy, który będąc Świadkiem. jakiegoś ślubu, 
nie chciał podpisać protokołu tego Ślubu, 
jako cywilnego, nie kościelnego. Wywołało 
to burzę, podobną do tej, jaką wywołała 
niedawno znana sprawa prof. Wahrmunda 
w Austryi. i 

Stronnictwo konstytucyjne i część stron- 
nictwa niezawisłości domaga się ukara- 
nia tegourzędnika, natomiast katoli- 
cka partya ludowa i część stronnictwa nie- 


zawisłości bierze go w obronę:i stawia kwe- | 


styę zasadniczą. Obecnie odbywają się w tej 
sprawie narady i rokowania, od których wy- 
niku zależnym jest los rządzącej na Wę-- 
grzech koalicyi, której sprawa ta grozi roz- 
biciem. 

Aby zrozumieć rozgłos, nadany 
sprawie przez prasę, trzeba wspomnieć o 
wybitnej roli, jaką w życiu politycznem Wę- 
gier odgrywają | 

żydzi. 
Dość powiedzieć, że na 1000) gazet węgier- 
skich jest około 900 obsadzonych samymi 
żydami, którzy t:ż nie pomijają żadnej spo- 
sobności, aby zamanifestować swoje uczu- 
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Trąbka trąbi tra-ta-ta |... 
Nie masz ojca ani brata, 
Ni żadnego przyjaciela, 
Oprócz Boga Zbawiciela ! 


* 


Dziesiąta mogła być, gdy pierwszy gra- 
nat z hukiem wyleciał w powietrze. 
: Rozpoczynały. nasze działa. 

Przeżegnałem się ze zwyczaju i rzuci- 
łem okiem po zwartych szeregach kamra- 
tów, kompania jednak zdawała się niemal 
nie słyszeć gromkiego hasła boju, niby 
martwy mur zachowywała spokój kamienny, 


tylko się twarze nasrożyły zlekka i tylko ' 


kapralowi poruszył się jakoś siwy wąs 
— Czemu się śmiejesz, stary — zapy- 
tałem cicho — Boga kusisz, ze Śmierci 
drwisz ? 
Spojrzał na mnie z ukosa, ramionami 
wzruszył i nie odrzekł nic. 
Zrozumiałem. 
Tuż obok, w naszym szeregu, młody 
podporucznik stał: panienka. 
Jezu święty! Cośmy z niego mieli ucie- 
chy I... 
Drobne to było, filigranowe, niczem 
chińska filiżanka, do serwantki albo pod 
klosz na kominku w sam raz, a tu mu, 
Panie odpuść, wiarusami przypadło dowo- 
dzić i przed frontem wołać na nas: dzieci. 

Niejeden siwy grenadyer odzywał się 
o nim z przekąsem. 

— Patrzcie go, mówią: pod Stoczkiem 
arimaty na Gejsmarze zdobywał!.. He, hel.. 
Może i tak! Ale niechby on z nami wpier- 
wej pod Moskwę szedł! Berezynę obaczył, 
zanim go tu do nasj odkomenderowano !... 

A takich było wielu. Ledwo pierwsze 

| zagrzmiały strzały, już zbiegał się do nas 


(to tylko parawan, za którym rozpiera się | 
na szpaltach „organu polskiej partyi socya- 


tej 


` rej proch zdawał się być makiem w dzieżce 


` nia 
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cia wobec katolicyzmu. Wogóle, pojęcie li- “H 
beralizmu zarówno na Węgrzech, jaki 
w Austryi, jest identyczne z pojęciem ży- 4] 
dostwa. Tu i tam dyrygują całym kierunkiem 
pseudoliberalnym żydzi, mający na swe 
usługi najważniejsze organa prasy. N. Fr. 
Presse ma 18 żydowskich redaktorów, N. 
W. Tagblatt 20, W. Tagblatt 12. Wogóle 
dwie trzecie wszystkich redaktorów we Wie- 
dniu są żydzi, a z 3.600 gazet, wychodzą. 
cych w Austryi, aż 3.488 jest w rękach 
żydowskich. Oczywiście, że w tem zżydze- „4% 
niu prasy na pierwszem miejscu figuruje 


prasa socyalistyczna 


która, jak wogóle cały ruch socyalistyczny, |, 
znajduje się pod komendą żydowską. Tem 
też tylko tłómaczą się wszystkie ataki także | 
i naszych „polskich“ organów socyalistycz- - 
nych na katolicyzm, religię, a nawet naro- 
dowość, ataki mające na celu zupełne 1 
skosmopolityzowanie wodzonych na pasku - 
szerokich mas, w gruncie rzeczy Wro- 
gich żydom, jako faktycznym kapitalistom, 

a niereagujących przeciw ich komendzie je- | 
dynie dlatego, że zupełnie o niej nie wie- | 
dzą. Zapytajcie n.. p. pierwszego lepszego 
„towarzysza“ ze Lwowa o redaktora „Gło- 
su“, a rzuci ci nazwisko Hudeca, który ;e- — 
dnak taki ma akurat głos w „Głosie*, jak sam 
„Glos“ w życiu publicznem Lwowa. Hudec, 


listycznej * 
żydowski redaktor 


Czaki i opluwa wszystko, co ma jakikol- 
wiek bodaj związek z etyką chrześcijańską 
i dążnościami narodowemi. Jakie to smutne | 
i jakie wstrętne, każdy zrozumie; nie mogą 
tylko jeszcze tego zrozumieć ogłupiane sy-. 
stematycznie i okłamywane przez swoieh „ / 
żydowskich i zżydziałych prowodyrów ma- |! 
sy naszych rzekomych socyalistów. Ale.i tó 
przyjdzie, a wtedy nie chciałbym być w skó- |- 
rze Hudeców i im podobnych. a A 


i o i 6 
'lud ze wszystkich stron i z kraju i z zagra- 
nicy. I stary napoleoński weteran, który | 
gdzieś po opłotkach na laurach spoczywał, 1 
fajkę ćmtł, piosenki wojenne nucił i wnu- | 
kom o cesarzu swym gwarzył,i ten wydo- 
bywał zdobyte pod Jeną lub Saragosą or- | 
dery, na strzępkach munduru je zawieszał | 
i o przyjęcie do pułku jak o łaskę prosił. 

Przyjmowaliśmy też i młódź, dla któ- 


w matczynej kuchni i której po raz to 
pierwszy może w życiu karabin do ramie- 
wypadało przykładać. Lecz ta młódź 
toby dęby łacno chyba rwała: Każdy z nich 
miał kark plecy i ramiona, a garść!.. W ta- 
kąby i armatę niby pistolet mógł brać! . 
Nie to, nie to, co podporucznikowską 1| 
dłoń! Czysta, biała, wypieszczona, z różo- | 
wemi paznokietkami; ot, rączka do klawi- 
'cymbału, aby nią na nim jakiej postęsknio- 
nej dziewicy wygrywać piosnki o Filonie. „ 
Samem nieraz w głowę zachodził, 
on w takiej drobnej, dziecinnej niemal 
stce szablę swoją trzyma ? A' miał pałasiskó | 
wielkie, ciężkie, długie, które mu się po | 
' ziemi włóczyło, obijając z brzękiem o pięty. 
l to było też śmieszne i z tego śmiano | 
się również. Bo i jakże inaczej ? S. 
W wojsku ma wszystko swoją miarę; 
guzik do munduru, mundur do orderu, 
order za męstwo. Zębami w boju sztan 
wziąć — to sztuka! Ale na to zęby trz 
mocne mieć! Podporucznik nasz jedna 
ząbki miał coś słabe, gdyż niemi tylko 
gę gryzł. KO ZA 
Jakbym go widział dziś przed nami, 
ten i ów się uśmiecha. Idzie wzdłuż s 
gów, patrzy niby a niby nie widzi i 
| pierś naprzód wypina, wyciąga się i 
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Nowe ciężary. 


(Podrożenie cukru i podwyższenie podatku 
od cukru.) 


Jak już donieśliśmy, cukier podrożał o 
6 halerzy na kilogramie. Jest to prawdopo- 
dobnie pierwsza odpowiedź producentów 
cukru na zapowiedzianą zniżkę podatku cu- 


.krowego — pierwsza, ale nie ostatnia. Cu- 


kier musi jeszcze podrożeć, zanim ustawa 
o obniżeniu podatku, znajdująca się obecnie 
w lzbie panów, wejdzie w życie. W ten 
sposób będą mogli producenci następnie 
powrócić do obecnej ceny, co im pozwoli 
wyzyskać zniżkę podatkową... dla siebie. 

Taki jest rezultat forsowanego głównie 
przez socyalistów obniżenia podatku, które- 
go uchwalenie było tylko jednym dowodem 
więcej, że w sprawach ekonomicznych Izba 
posłów rządzi się prawie wyłącznie senty- 
mentem, jeżeli nie względami na popular- 
ność. Zniżka podatkowa, która miała przy- 
paść w udziale szerokiemu ogółowi konsu- 
mentów, wpłynie głównie, jeżeli nie wyłą- 
cznie, do kas kartelu cukrowego. Jest to 
zresztą znanym faktem .w polityce ekono- 
micznej, że agitacya socyalistyczna przynosi 
zwykle korzyść... kapitalistom. 

Przyszłe obniżenie podatku cukrowego, 
połączone z nagłym wzrostem wydatków 
na pensye oficerskie, na nowe działa i z ko- 
niecznością wielkich inwestycyi kolejowych, 
zmusiło rząd do wyszukania nowych źró- 
deł dochodów państwowych. W tym celu 
wniósł minister skarbu projekt podwyżki 
podatku od wódki, o 50 i 54 K od hekto- 
litra spirytusu, tak, cały podatek wyno- 
sić będzie 140 i 154 K. Popularnie licząc, 
podwyżka wyniesie około 2 halerzy od kie- 
liszka wódki! . Dochód stąd płynący będzie 
użyty dla zaspokojenia potrzeb państwo- 
wych wyżej wzmiankowanych i potrzeb 
krajowych. 

Jedno i drugie więc, tak „zniżenie* po: 
datku od cukru, jak i podwyższenie od 
wódki, odbije się dotkliwie na kieszeni naj- 
biedniejszych warstw ludności. 


BATARA IZA" BOZE ZAOZIA 


radby najwyższemu spojrzeć do oczów z gó- 
ry, a nam się zdaje jeszcze, że on się kor- 
kami sztukuje. Taki to już los. 

Onby się na dyabła rogatego rzucił, a my- 
byśmy tylko pomrugiwali na siebie oczami; 
zziębły, zabłocony, w poszarpanym mun- 
durze stawał w naszym szeregu, a wszyscy 
byli przekonani, że go perfumami czuć. 

Dano mu też przezwisko: „panienka“ 
i tak się już z tem przezwiskiem w oczach 
naszych zrósł. 


, , - . 


Olszynka przechodziła z rąk do rąk, 
Zymirski padł i na nas przyszedł wreszcie 
czas. Huk armat tak ogłuszał wszystkich, 
żeśmy prawie nie słyszeli komendy, prze- 
czuliśmy ją jednak w tej chwili i jak jeden 
mąż ruszyliśmy naprzód żważo. Przed na- 
mi z Czyżewskim lecieli już strzelcy. 
Pochyliłem się nieco, wysunąłem gło- 
wę po za linię szeregu i rzuciłem cieka- 
wym wzrokiem na „panienkę“. 
Podporucznik szedł niby w tan. Oczy 
mu gor.ały niezwykłym żarem, twarz przy- 
brała wyraz dziwnie natchniony, a długa 
szabla w ręku połyskiwała groźnie, niczem 


"ognisty miecz Archanioła. 


— Ha no — pomyślałem sobie — jak 
tak, to ja ci już zginąć nie pozwolę; pier- 
wej niech mnie. 

Żal mi się zrobiło chłopczyny. Matkę 
zostawił, ojca, siostrę, a może i narzeczo- 
ną, by tu w tych piaskach i błotach za 
świętą sprawę złożyć kości. 

Przypomniała mi się własna twarda 


dola żołnierska i mocniej ścisnąłem w dło- 


ni stalową lufę karabinu. 
Panie, bądź wola Twoja! 
Tymczasem wchodziliśmy w krąg oO- 


Z pamiętnika aresztantki. 


Przed kilku laty ogromne wrażenie wy- 
wołała w Niemczech, a także i za granicą 
książka p. tyt. „Z więzienia*, którą napisał 
dr, Hans Lenss, skazany wówczas na trzy 
lata więzienia za krzywoprzysięstwo, popeł- 
nione z całą świadomością dla ratowania 
kobiety z miłosnej sprawy. Obecnie podo- 
bną książkę napisała kobieta, Marya Hoff, 
p. t. „Trzy lata w więzieniu dla kobiet*. 
Autorkę skazano równie za krzywoprzysię- 
stwo, w jakiej atoli sprawie, niewiadomo. 

Do więzienia dostała się Marya Hoff 
pewnego dnia lipcowego 1901 r.; cały czas 
kary przepędziła w osobnej celi. Wstawała 
o godz. 5 rano, spożywała po uprzątnięciu 
celi śniadanie, a potem szła do pracy, która 
trwała do południa, z półgodzinną przerwą 
na przechadzkę po dziedzińcu. O godzinie 
12 obiad, potem praca do późnego wie- 
czora, a wreszcie o godz. 10 w nocy regu- 
laminowy sen. 

Przechadzka więźniów jest dziwolągiem 
hygienicznym i psychologicznym. Aresztan- 
tki muszą iść kołem, jak w kieracie, żadnej 
nie wolno ani stanąć, ani pójść w innym 
kierunku, żadnej wreszcie nie wolno ani 
jednego słowa przemówić. Milczący deptak. 
To, co ma pokrzepić ciało i umysł, staje 
się torturą. Ale mimo surowego przepisu 
i drakońskich kar, przechadzające się are- 
sztantki rozmawiają. Wszakże milczą przez 
całą dobę, równie w celi, jak podczas 
pracy. 

Autorka została podczas swojego po- 
bytu w więzieniu dwa razy ukarana za prze- 
kroczenie regulaminu. Raz za to, że dała 
swój chleb innej aresztantce, skutkiem cze- 
go obie powędrowały na jeden dzień do 
„ścisłego aresztu“, małych cel, posiadają- 
cych tylko putnię z wodą karbołową. Po 
raz drugi ukarano autorkę „Ścisłem odoso- 
bnieniem* za pisanie listów. Szykanowano 
ją przytem tak dotkliwie, że Hofiowa nie 
chciała wychodzić na przechadzkę, nawet 
kiedy jej zagrożono przymusowem wypro- 
wadzeniem. Inspektor ukarał ją za to zno- 
wu 13-dniowym aresztem. Po odbyciu tej 


gnia. Kule świszczały nam już koło uszów 


złowieszczo, po nad głowami z wyciem 
przelatywały granaty, ze wszystkich stron 
owiewał nas kłębami niebieskawy dym i na- 
sze szeregi poczęły się rwać. 

To „wiara* poczuła zapach prochu. 
Chwila jeszcze a pędzilibyśrny przed siebie 
jak wściekli. Nagle zakotłowało się COŚ, 
trzasło, jakiś słup niby suchego śniegu 
wzbił się przed nami w powietrzu i posły- 
szałem krótkie, suche: „pal*! j 

Złożyłem się w mgnieniu oka i pocią- 
gnąłem za cyngiel... 

Odrzuciliśmy ich niby szczapy drzewa, 
ale szykowali się znowuż. Stawiano prze- 
ciw nam na szosie armaty... 

Obwiązywałem sobie skałeczoną rękę, 
gdy nasz kapral zrzędzićzaczął niemalgłośno. 

— Tfuj!... do czarta z taką sprawą... 

Podporucznik się gorączkował, a jemu 
drygał gniewnie siwy wąs. 

— Djabli nadali z dzieciuchami 1... Je- 
mu bitwa niby bal! 

Pluł i brwi stroszył krzaczaste. 

— A jużci, zobaczysz bal, jak ci pia- 
sku przyjdzie ugryźć... kulkę pod żebro 
wziąć... He, he!.. Wtenczas i krzyżyk da- 
dzą, ale z drewna i 
inaczej... 

Milczałem, bo mnie gorycz tozbierała, 
a on mamrotał jeszcze zły. 

— Skaranie boskie... skaranie boskie!... 
Subordynacyę trzeba znać, komendy słuchać 
i basta... To nie do mazura, nie do ober- 
tasa :.. Tu ci hołupców nie dadzą bić, a my 
też z tobą tańczyć nie będziem, nie!... 

Myślałem, że mu zamknę wreszcie. ge- 
bę, umilkł jednak, bo puszczano na nas ki- 
rasyerów. 


bębny ci zagrają, ale 


'że osoba ta, ni 


kary wniosła zażalenie, po którem ją uwol- 
niono od przechadzek, a w kilka tygodni 
później wypuszczono z więzienia. 

Częste kary spadają na aresztantki z po- 
wodu „nie wystarczającej* pracy. Karę sta- 
nowi odebranie chleba, albo więzienie ści- 
słe. Zarząd więzienia źąda wcale wysokiego 
wyniku pracy, nie uwzględniając sił fizy- 
cznych każdej pracownicy, Aresztantka, uka- 
rana odebraniem chleba, a później aresztem, 
staje się jeszcze słabszą i niezdolniejszą do 
pracy, ale zarząd więzienia wcale nie 
uwzględnia podobnych okoliczności. Skost- 
niały biurokratyzm bezwiednie często znęca 
się nad nieszczęsnemi istotami, wszczepiając 
w nie głuchą nienawiść do ludzi i do wszel- 
kiego porządku społecznego. Umacnia w nich 
już istniejące popędy zbrodnicze, a nawet 
wywołuje nowe. 

Tutaj powinien rozstrzygać lekarz, jak 
zresztą w licznych innych wypadkach, które 
przytacza autorka. Oto np. odziano w kaftan 
bezpieczeństwa jakąś młodą aresztantkę, 
która się w celi obnażyła i nawet pod gro- 
źbą siły nie chciała się ubrać. Dlaczego nie 
wezwano lekarza? Działo się podobnie 
z innemi aresztantkami, które karano su- 
rowo, aż wreszcie okazało się, że są umy- 
słowo chore. 

Wreszcie autorka opuszcza więzienie i 
wraca do miasta, w którem przebywała cały 
szereg lat, miała swoje towarzystwo i swoje 
zajęcie. Ale gmina już inaczej na nią Spo- 
glądała teraz. Była aresztantka nie miała 
przynależności do gminy, która z obawy, 
e znalazłszy zajęcia, może 
stać się ciężarem dla funduszów miejskich, 
postanowiła nieszczęsną wydalić, jak u nas 
mówią, „wyszupasować*. Dopiero poręcze- 
nie jednego z obywateli zapobiegło temu. 

Co się dzieje dalej z autorką, niewia- 
domo. Ale chodzi tutaj wyłącznie o pobyt 
w więzieniu. Przeczytawszy jej książkę, za- 
pytujemy, czy więzienie ma być „zakładem 
karnym", czy „poprawy“, czy „zemsty“? 
Słyszymy na ten temat szumne frazesy, któ- 
rym urąga rzeczywistość. Nie chodzi o sen- 
tymentalizm, o fałszywą humanitarność, ale 
o to, czy więzień ma być wyjęty z pod pra- 
wa, czy też należą mu się także pewne 


. 


Pędzili niczem huragan. 

Ziemia jak gdyby kołysała się od tę- 
tentu ich ciężkich koni, wicher z nimi szedł 
i ryk jakiś i chrzęst i wrzask. Połyskiwały 
ich miedziane blachy i klingi ich długich ra- 
pirów i mur się na nas walił, taki żywy, 
z karków i łbów końskich, z ludzi, z żela- 
za i z miedzi mur. Zdawało się, iż nas 
przewrócą i zdepcą na drobny mak. 

Pierścień strzelców pękł niby wątła o- 
brączka, ósmy pułk formował się w czwo- 
robok, ryknęły kartaczownice, sypnął się grad 
morderczych kul, bębny zawyły do ataku... 

Patrzę, a nasz podporucznik wyrywa ` 
się z szeregów; podnosi swoje wielkie sza- 
blisko i w najgorętszy wir ognia wali jak 
szalony. 

— Naprzód wiara, za mną dzieci!.. 

Runęliśmy za nim wszyscy. 

— Kto w Boga wierzy, bij!.. i 

A on już ich dopadł i prał. Pierwszy 
kirasyer wyleciał z siodła jak snop, pod 
drugim koń się przewalił z kwitkiem, trzeci 
jednakże ściągnął powoda, wsparł się na 
strzemieniu, pochylił do cięcia... 

Widziałem tylko wielkie kopyta, olbrzy- 
mie rozdęte chrapy i szybki błyśk... 

Chciałem nadstawić bagnetu, gdy stary 
kapral skoczył naprzód jak lew i owo strā- ` 
szne cięcie za naszą „panienkę“ wziął. 


Wybiliśmy ich do nogi.Pułkownikaśmy im 
gołemi zabrali rękami... I nastała cicha, głu= 
cha noc. Pułki nasze Ściągano ku Pradze. 

Szukaliśmy rannych towarzyszy... Ža- 
łośnie trąbili trębacze... í | 

A: nasz podporucznik - panienka, ni- 
by proste żołnierzysko, niósł starego kapra- 
la na swych plecach za okopy. 
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względy. Wykonywanie kary nie powinno 
być mszczeniem się. A na zarzut, że rzecz 
dzieje się w Niemczech, odpowiadamy. że 
poza niektórymi szczegółami, we wszystkich 
więzieniach panuje ten sam „duch*. Wstrzy- 
majcie uśmiech ironii z powodu tego wy- 
razu w takim związku. 


Instytucya przeciwgrużlicza 
we Lwowie. 


Założone przed kilku laty Towarzystwo 
walki z gruźlicą, zebrawszy odpowiedni fun- 
dusz, przystąpiło do urządzenia we Lw o- 
wie „Opieki nad chorymi gruźli- 
cznymi* na wzór francskich „dispensai- 
res“. Celem tej „opieki“ będzie zapobiega- 
nie szerzeniu się gruźlicy przez wykrywanie 
i ograniczanie ognisk zarazy, przez wynaj- 
dywanie początkowych, najlepiej nadających 
się do leczenia, okresów tej choroby, przez 
pouczanie i pomoc udzielaną chorym i ich 
rodzinom. Chory, zgłaszający się do „Opie- 
ki*, będzie najdokładniej zbadany przez le- 
karza, następnie wyszkolona opiekunka cho- 
rych udaje się do mieszkania chorego, ba- 
da warunki hygieniczne mieszkania, bada 
stosunki majątkowe, zarobkowe i rodzinne 
chorego i zdaje z tego sprawę lekarzowi; 
lekarz na podstawie tego sprawozdania daje 
opiekunce « odpowiednie wskazówki, opie- 
kunka zaś obowiązaną będzie co pewien 
czas odwiedzać chorego, odpowiednio pou- 
czać jego i otoczenie, a zarazem czuwać 
nad wypełnianiem poleceń lekarskich. Prócz 
samego chorego lekarz „Opieki* bada całą 
jego! rodzinę, a to w celu wykrycia wcze- 
snych form choroby i przekonania rodziny 
o konieczności wczesnego leczenia. 

„ Właściwem leczeniem „Opieka“ ,na ra- 
zie przynajmniej, zajmować się nie będzie. 
Pragnie ona nawiązać stosunki z sekcyą 
- miejską dobroczynności publicznej, z Kasa- 
mi chorych i z innemi Towarzystwami do- 

roczynnemi, aby za ich pośrednictwem 
przyjść chorym z pomocą materyalną. 

„Opieka* mieścić się będzie w domu 
narożnym przy zbiegu ulic Batorego i Pań: 
skiej (stacya kolei elektrycznej), na parte- 
rze, z wejściem od ulicy Pańskiej 1. 10. 
Zacznie ona funkcyonować już w najbliż- 
szym czasie, a drobne ogłoszenia zawiado» 
mią o dniu otwarcia opieki i o dniach i 
godzinach przyjęć. 

Urządzeniem lokalu „Opieki* zajął się 
znany architekt lwowski prof. Lewiński. 

Sprawa walki z gruźlicą jest specyalnie 
dła nas ważną, Kraków bowiem i Lwów 
ze wszystkich miast europejskich wykazują 
najwyższą Śmiertelność z powodu gruźlicy. 

Inicyatorom więc tej tak ważnej insty- 
tucyi należy się ze strony społeczeństwa 
naszego prawdziwa wdzięczność. 


Dramat rodzinny. 


Strasznym epilogiem zakończył się przed 
kilku dniami dramat rodzinny w Urbino. 
Bogaty właściciel rzeźni Lincoln Ceccaroli 
został zastrzelony przez narzeczonego swej 
córki, Adolfa Becilli. 

Lincoln był ojcem dwóch córek, dzie- 
więtnastoletniej Teresy i czternastoletniej 
Anny. Prowadził dawniej życie hulaszcze 
i rozpustnicze, później jednak zmienił się 
zupełnie, zajął się gospodarstwem i ucho- 
dził powszechnie za uczciwego i stateczne- 
go obywatela. Ale jego rozwydrzona natura 
zwróciła się na pole strasznych zbrodni. 
Lincoln zakochał się w obu swych córkach, 
z których Teresa miała wtedy 13, a Anna 
zaledwie 9 lat. Starsza zrozumiała propozy- 
cyę wyrodnego ojca i broniła się skutecznie. 
Młodsza stała się ofiarą iego namiętności. 

- Gdy się w ostatnich czasach Teresa 


zaręczyła z młodym Becilli, Lincoln pono- | 


wił swe usiłowania. Używał do tego namów, 
gróźb i razów. Teresa wezwała wtedy ma- 
tkę na pomoc i wówczas dowiedziały się 
obie także o tragedyi nieszczęśliwej Anny. 

Wtajemniczyły następnie w całą histo- 
ryę Becillego i prosiły o ochronę przed 
nieludzkim ojcem. Nazajutrz Lincoln, upa- 
trzywszy dogodną sposobność, rzucił się na 
Annę, sizdzącą samotnie w pokoju. Córka 
uciekła z krzykiem do najbliższego pokoju 
i zamknęła drzwi. Gdy Lincoln usiłował je 
wyłamać, nadbiegł Becilli i strzałem z re- 
wolweru położył go trupem. Becilli dostał 
przytem takiego wstrząśnienia nerwów, że 
leży obecnie w szpitalu. 


Nowy bicz na Polaków. 


Parlament niemiecki uchwalił w so- 
botę haniebny paragraf 7, czyli t. zw. 
językowy, nowej ustawy 0 stowarzysze- 
niach. Paragraf ten wyklucza języki nienie- 
mieckie — a więc w pierwszym rzędzie 
polski — ze zgromadzeń i stowarzyszeń 
publicznych, pozwalając na ich używanie 
tylko w wyjątkowych, a otwierających sze- 
rokie. pole samowoli władz, wypadkach. 

Podczas obrad nad tym paragrafem 
przemawiali z posłów polskich pp. Brejski, 
Korfanty i ks. Radziwiłł, protestując prze- 
ciw temu nowemu gwałtowi pruskiemu. 

Ks. Radziwiłł rzekł w końcu swej mo- 
wy, zwracając się ku ławom rządowym: 
Pruscy królowie przyrzekli, że będą szano- 
wali polską narodowość, a wy teraz przy 
pomocy stronnictwa, które się nazywa li- 
beralnem, chcecie przez policyjne zarządze- 


nia, przez zakaz używania języka Ojczyste- 


go, uczynić dla tego narodu iluzorycznemi 
prawa stowarzyszania i zgromadzania się. 
W przyszłości nie będzie miał rząd pocie- 
chy z kompromisu. (Oklaski u Polaków). 
Haniebny paragraf uchwalono 200 gło- 
sami przeciw 179. Wynik ten powitali słu- 
żalcy rządowi burzliwymi oklaskami. 
Oklaskiwali własną hańbę, którą się 
okryli w oczach świata cywilizowanego. 


W letargu pogrzebany. 


O przejmującym grozą wypadku do- 
noszą ze wsi Maćkowice pod Przemyślem. 
Zmarł tam 70-letni zamożny włościanin 
Tymko Nowak i w dniu 1 bm. odbył się 
jego pogrzeb. Po spuszczeniu trumny do 
grobu, rozeszli się uczestnicy pogrzebu do 
domu, a pozostał tylko grabarz, który tru- 
mnę zasypywał ziemią. Gdy już grób był 
prawie cały zasypany, posłyszał nagle gra- 
barz jakiś głuchy łomot w trumnie potę- 
gujący się coraz więcej. Przerażony, porzu- 
cił rydel i pobiegł do księdza ruskiego z za- 
wiadomieniem o tem, co zaszło. Ksiądz 
kazał mu pójść z tem do żandarmów. 

Grabarz pospieszył więc w stronę po- 
sterunku żandarmeryi, a spotkawszy po 
drodze strażnika skarbowego, opowiedział 
mu o wypadku. Wtedy strażnik polecił mu, 
aby z nim razem poszedł na cmentarz. Tak 
się też stało. Przyszedłszy na cmentarz, 
odgrzebali mogiłę, wydobyli trumnę, otwarli 
ją — a wtedy oczom ich przedstawił się 
straszny widok. 

Nieboszczyk, ciepły jeszcze, leżał w tru- 
mnie na boku, a twarz porysowana bole- 
Ścią konania, ręce powykrzywiane w skur- 
czu śmierteluym, całe ubranie na strzępki 
potargane, a ciało poździerane i kawałka- 
mi powygryzane — świadczyły, że czło- 
wiek ten, w stanie pozornej Śmierci pocho- 
wany w trumnie ożył, aby umrzeć pono- 
wnie okropną Śmiercią z uduszenia. „ Jakie 
szalone męki przechodził, o tem mówił 
najlepiej stan, w jakim go znaleziono. 

Dodać trzeba dla ilustracyi wypadku, 
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że na pogrzeb, nieszczęśliwca zezwolił... | 
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oglądacz bydła, pełniący w tej wsi dodat- 
kowo także czynność oglądacza zwłok 


ludzkich. 
2 Wiednia. 


(Obrady nad kontyngentem rekruta. — Koło pol- 
. skie i ministerstwo robót publicznych). 
Parlament obradował w sobotę w dal- 
szym ciągu nad wnioskiem nagłym w spra- 
wie kontyngentu rekruta. 
przemawiał poseł ruski Okuniewski, 
który nie omięszkał naturalnie powtórzyć 
ośpiewanej już aż do znudzenia przez po- 
słów ruskiej śpiewki o rzekomym ucisku 
Rusinów w Galicyi, a zakończył tem, że 
stronnictwo mowcy głosować będzie prze- 
ciw wnioskowi. Przemawiał następnie mini- 
ster obrony krajowej, Georgi, który pod- 
kreślił z naciskiem, że wprowadzenie dwu- 
letniej służby wojskowej możliwe będzie 
tylko wraz z równoczesnem podwyższeniem 
obecnego kontyngentu rekruta ze 120:000 
na 180.000 ludzi. Tak samo i zniesienie obu 
ostatnich ćwiczeń wojskowych możliwem 
będzie w razie odpowiedniego. podwyższe- 
nia stanu wojennego obrony krajowej w po- 
koju. Dalej świadczył, że minister wojny 
polecił wszystkim komendantom pułków, 
ażeby wojskowe muzyki unikały robienia 
jakiejkolwiek konkurencyi muzykom cywil- 
nym, a w końcu prosił o szybkie załatwie- 
nie przedłożenia O kontyngencie rekrutów, 
ponieważ z odłożenia terminu poboru wy- 
nikłaby dotkliwa szkoda dla poszczególnych 
popisowych, a zarazem dla rodzin rolników. 


= 


Koło polskie przeprowadziło na sobo- 
tniem posiedzeniu obszerną dyskusyę nad 
organizacyą ministerstwa robót publicznych. 
W rezultacie uchwalono duże rezolucye, 
Pierwsza z nich, wniesiona przez posła 
Stwiertnię, opiewa: 1) Przedłożenie 
rządowe co do utworzenia ministerstwa ro- 
bót publicznych uznaje Koło polskie za 
niedostateczne, gdyż nie uwzględnia postu- 
latu krajowego cô do zorganizowania 
wszystkich agend, odnoszących się do robót 
wodnych w jednem ministerstwie. 2) Zaleca 
się mowcom Koła, by stanowczo domagali 
się przydzielenia agend, dotyczących zabu- 
dowania potoków górskich, budowy kana- 
łów i przemysłu budowlanego, do minister- 
stwa robót publicznych. 3) Mowcy Koła 
mają domagać się utworzenia dwóch se- 
kcyj technicznych w ministerstwie robót : 


a) sekcyi dla budowli nadziemnych, dróg i` 


mostów, b) sekcyi dla regulacyi rzek i bu- 
dowania kanałów. 

Druga rezolucya, wniesiona przez hr. 
W. Dzieduszyckiego, ma treść następującą : 
Koło odracza postanowienie w sprawie or- 
ganizacyi ministerstwa robót publicznych, 
a poleca prezydyum układy z rządem i 
stronnictwami, celem: a) zabezpieczenia bu- 
dowy kanałów; b) skoncentrowania wszy- 
stkich agend wodnych w ministerstwie ro- 
bót publicznych; c) stworzenia krajowej dy- 
rekcyi dla wszystkich budowli wodnych w 
Galicyi. Prezydyum zda sprawę Kołu z wy- 
ników tych rokowań, poczem Koło powe- 
źmie decyzyę w sprawie organizacyi mini- 
sterstwa dla robót publicznych. 


ZAIEJZTREREE CYKLI Mz 


Samobójstwo na inspekcji policyjnej, 


W. nocy z soboty na niedzielę po go- 
dzinie jedenastej urządził 
brutalny napad 
na mieszkanie p. Łukowskiego adjunkta 
policyi, mieszkającego przy ul. Świętokrzy- 
skiej l. 9 a, Jan Bernardyniewicz, czterdzie- 


stoletni zarobnik dzienny, związany ze słu- 


żącą państwa Łukowskich nierozerwalnymi 
węzłami miłości. Wpadłszy po pijanemu do 
kuchni, wszczął z panią Łukowską, brutalną 
awanturę za to, że pani Łukowska, kazał, 


Między innymi . 
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mu ustąpić z mieszkania, a kiedy pani Łu- 
kowska, chciała go usunąć, rzucił się na 
nią z dobytym nożem. Na krzyk przerażonej 


tem kobiety pospieszyli jej z pomocą obecni 


w mieszkaniu synowie, którym przy po- 
mocy innych jeszcze ludzi zaalarmowanych 
krzykiem kobiety 

udało się ująć napastnika. 

Gdy, zawezwana przez pewnego artyle- 
rzystę, policya przybyła na pomoc, 

uwięziony chciał się pchnąć nożem, 
by nie wpaść w ręce władzy. Przeszkodzono 
mu w spełnieniu tego zamiaru, poczem 
policya zabrała go wraz ze służącą Andzią, 
której był kochankiem, 

na inspekcyę poiicyi. 

Tu podał swe nazwisko i oświadczył, 
iż zamiarem jego było tylko odwiedzić swą 
kochankę, nie przyznał się natomiast do 
awantury urządzonej pani Łukowskiej. 

Po przesłuchaniu sługi, która zeznania 
jego, dotyczące ich stosunku, potwierdziła, 
uwięziono oboje i narazie, zanim zjawili się 
żołnierze, którzy mieli ich odprowadzić do 
aresztów policyjnych 

Bernardyniewicza 
osadzono w osobnym pokoju, 
by nie porozumiewał się ze swą kochanką. 

Gdy w kilka chwil potem wszedł do 
pokoju żołnierz, który miał go odprowa- 
dzić do aresztu, znalazł 
Bernardyniewicza, wiszącego u kraty okna 

ną pasku. 

Pomimo wszelkich środków zastoso- 
wanych przez komisarza inspekcyjnego i le- 
karza pogotowia stacyi ratunkowej, nie'uda- 
ło się przyprowadzić go do życia. 

Po spisaniu protokołu z tego wypadku 
odstawiono zwłoki do zakładu medycyny 
sądowej, celem przeprowadzenia obdukcyi. 
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Krwawa demonstracja i strejk w Rzymie. 


We czwartek ubiegły, jak doniosły już 
depesze, odbywał się w Rzymie pogrzeb 
murarza, nazwiskiem Premucci, który umarł 
skutkiem nieszczęśliwego wypadku. W po- 
chodzie żałobnym wzięło udział około 1500 
osób. Pochód ruszył ze szpitala Consulzio- 
ne, a robotnicy chcieli iść przez „via del 
Plebiscito“ i „Piazza Veneria“ wbrew roz- 
porządzeniom policyi. 

Na „piazza del Gesu* pochód spotkał 
się z kompanią piechoty, która mu zagro- 
ziła drogę. Obok stał oddział policyi, li- 
czący około 50 ludzi. Robotnicy zaczęli 
wznosić okrzyki: „Precz z policyą!* Precz 
z mieszczaństwem ! Niech żyje republika! 

Gdy komisarz  policyi usiłował uspo- 
koić wzburzony tłum, nadjechały dwa wozy 
z cegłami. Tłum rzucił się na nie, zabrał 
cegły w jednej chwili i zaczął niemi obrzu- 
cać policyę i wojsko. 

Pod gradem cegieł padło na bruk kil- 
ku żołnierzy i policyantów skutkiem ran. 
Dwóch żołnierzy musiano odwieść do szpi- 
tala. Nagle padł strzał, jak twierdzi policya, 
z tłumu, jak twierdzą znów robotnicy z sze- 
regów policyi. Tłum chciał się rzucić na 
policyę, która dała do niego strzały. De- 
monstranci pierzchnęli, pozostawiając na 
placu 3 zabitych i 12 rannyct, których od- 
wieziono do szpitala. Po stronie policyi jest 
21 rannych. Z trzech zabitych robotników 
dwaj byli anarchistami. Z rannych grozi 
jednemu śmierć, reszta ma się lepiej. 

Izba robotnicza uchwaliła, jako protest 
przeciwko użyciu wojska dla odparcia de- 
monstrantów, powszechny strejk w całych 
Włoszech. Rzeczywiście w Rzymie zastrej- 
kowali wszyscy robotnicy, wobec czego rząd 
zarządził nadzwyczajne Środki ostrożności. 
które nadały miastu wygląd miasta oblężo- 
nego. Na wszystkich . ważniejszych placach 
i ulicach — jak brzmią depesze z soboty — 
biwakuje wojsko, wozy pocztowe kursują 
pod osłoną żołnierzy, przed gmachami rzą- 


dowymi i bankami również pełnią pogoto- | 
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wle oddziały wojska. Ruch tramwajowy zo- 


stał z powodu strejku zupełnie wstrzyma- 
ny, a sklepy są w prawdzie otwarte, ale wy- 
stawy pozamykane z obawy przed napadem 


-ze strony strejkujących. 


Równocześnie komitet strejkowy rzym- 
ski rozesłał do innych miast odezwy z we- 
zwaniem, aby robotnicy ich przyłączyli się 
do strejku. Jest jednak rzeczą wątpliwą, czy 
wybuchnie istotnie strejk powszechny w ca- 
łych Włoszech, gdyż sam zarząd organiza- 
cyi socyalistycznej ogólno-włoskiej nie apro- 
buje strejku, przypisując jego wybuch 
w Rzymie knowaniom anarchistów, a jeden 
z posłów socyalistystych wyraził się głośno, 
że strejk taki jest obecnie szaleństwem. Pra- 
wdopodobnie też strejk nie uda się. 


W kalejdoskopie lwowskim. 


Czem jest u nas ulica? 


Ulica jest u nas salonem. 
tykają się na niej, zatrzymują się, stają 
grupkami, rozmawiają, poznają się, lub u- 
dają, że się nie poznają, emablują się, 
śmieją i bawią, obgadują się, okłamują, 
krytykują i mówią komplementy, bo ulica 
jest salonem.... 

Ulica jest wystawą. Wystawia się mo- 
dną toaletę, najnowsze kapelusze, dojrzałe 
córki, posaźne jedynaczki, piękne twarzy- 
czki i brzydkie twarze, brylanty prawdziwe, 
które udają bogactwo, brylanty fałszywe, 
które udają, że są prawdziwe, i mnóstwo 
innych rzeczy, ot, jak ra wystawie... 

Ulica jest czytelnią. Czyta się u nas 
na ulicy dzienniki, kupione u kolportera, 
a czyta się je chodząco i „wieżdżająco* 
w innych przechodniów. Prócz tych rucho- 
mych czytelników gazet, mamy na ulicy 


Ludzie spo- 


przed nalepionym na tablicy dziennikiem 


czytelników niby w ziemię wmurowanych, 
tak są zaczytani. A dalej czyta się listy i 
widokówki, dopiero co odebrane, afisze i 
kartki wetknięte na ulicy w kułak „gretis“ 
przez chłopaka lub posłańca, afisze, rekla- 
my, szyldy, zarządzenia, ogłoszenia. edy- 
kty, napisy, prośby. groźby, i wszystko co 
tylko czytać można, jeżeli się nie jest anal- 
fabetą. 

Uli a jest u nas jadalnią. Obywatel je 
na ulicy śliwki, jabłka, pomarańcze, wino- 
grona i inne owoce, a już co najmniej 
gryzie orzechy lub żuje czekoladę i cukierki, 
przyczem zawsze się oblizuje. 

Ulica jest u nas salą koncertową, a 
rzadziej popisuje się umundurowana mu- 
zyka wojskowa, częściej koncertują kata- 
rynki i arystony, jeszcze częściej z okien 
kamienic na ulice wychodzą smętne tony 
przyszłych Śpiewaków, gramofonów, poly- 
fonów i fortepianów, a najczęściej — ale 
to już po północy — koncert mieszanego 
chóru nie tyle piano, ile po pijanemu. 

Ulica” jest handlem. Sprzedaje się i ku- 
puje złote zegarki, stare ubrania, sumieni :, 
przekonania polityczne i t. p. artykuły 
handlu. 

Ulica jest loteryą. Można postawić je- 


dną nogę, a wyciągnąć dwie nogi t. j. je- ` 


dną połamaną na dwie części lub więcej. 
Albo: stawiaj nogę, jak chcesz ostrożnie, 
a zawsze trafisz do dziu*y. 

Ulica jest cyrkiem i terenem wyścigo- 
wym. Zapasy atletyczne dorożkarzy, wysiłki 
ekwilibrystyczne obywateli, usiłujących prze- 
skoczyć dziurę w trotuarze, gimnastyczne 
skoki podczas deszczu, wyścigi automobi- 
lów, mnóstwo klownów, żonglerów... 

Ulica jest u nas śmietnikiem. Wszystko 
niepotrzebne wyrzuca się u nas na ulicę. 
Jeśli już jakaś rzecz nie ma żadnej warto- 
Ści dla niego, to nasz obywatel wyrzuca ią 
na ulicę i daje ją — miastu. A więc prze- 
czytane dzienniki, listy i afisze, łupki i od- 
padki owoców, niedopałki, ba! stare kape- 
lusze damskie, s.iuczoną porcelanę i szkło, 


j ba za ten tytuł,.. 


stare krawatki, opaski do wąsów, sznurki. 
kawałki garderoby, pudełka — wszystko tò 
można widzieć na ulicach miasta, bo wszy- 
stko to wyrzuca na ulicę miłujący porzą- 
dek obywatel. 

Ulica jest u nas jeszcze muzeum, w 
którem się widzi ciekawe okazy starych 
mumij i wypchanych orangutangów ; sta- 
wem, po którym pływają grube ryby i cien- 
kie płotki; ślizgawką dla ludzi i koni; sa- 
lonem dentystycznym do łatwego pozby- 
wania się zębów i wszystkiem, wszystkiem 
jest u nas ulica, tylko najmniej jest u nas 
ulic a — ulicą. i 


To i owo. 


Z nastrojów wiosennych. Wyszedłszy 
z biura redakcyjnego, zatrzymałem się bez- 
wiednie na skwerze, na który tak często 
spoglądam przez okno, siedząc przy pracy., 

Słońce, to ożywcze wiosenne słońce, 
które wszystko budzi do życia nowego po 
długim śnie zimowym, zalewało plac ka- 
skadą swych z każdym dniem cieplejszych 
promieni. 

Stałem, poddając się z całą rozkoszą 
działaniu promieni słonecznych. 

Nie zwracałem oczywiście zbyt wielkiej 
uwagi na przechodniów. Szczęśliwi i zado- 
woleni z losu, który przypadł im w udziale, 
nie mieli ze mną nic wspólnego — ze mną, 
którzy mając więcej długów, niż włosów na 
głowie, znajduje się w nielada kłopocie, 
skąd dorwać się wszechpotężnej mamony. 

Wiosna! Nie długo przyjdzie i lato, 
Nie dziw więc, że jako głowa domu, wpraw- 
dzie napół po kawalersku. prowadzonego, 
musiałem się strapić, usłyszawszy z ust mej 
żoneczki straszny wyrok: 

Potrzebuję pieniędzy ! 


— Na co? — ośmieliłem się zapytać 
cichym głosem, robiąc przytem jaknajczul- 
szą minę. 


— Czyż nie czas? Wiosna! Potrzebuję 
nowej sukni, nowego okrycia, nowego ka- 
pelusza, nowej... 

Zdębiałem wobec aż tylu nowości, 
przeciwko których sprawieniu nie mogłem 
w dodatku ani jednem słowem zaoponować, 
bo to przecież takie jasne, takie proste, 
gdy się ma żonę, ergo jest się mężem 
i głową domu... 


Myślę więc już trzeci dzień nad tem, 


skąd wyrwać tych kilka marnych srebrników, 
by rozjaśnić uśmiechem wreszcie twarzyczkę 
mej ukochanej... 


Aż głowa boli od tych wszystkich pla- 


nów i kombinacyj, które lotem błyskawicy 
przelatują przez zwoje mego biednego mó- 
zgu — i nic, nic... Rozpacz! 

A tu słońce grzeje nie na żarty, 
uwzięło się na mnie i chciało mnie w spo- 
sób najdosadniejszy, poprostu namacalnie, 
przekonać, że żoneczka miała racyę. 

Ha! nie ma co robić, moneta musi 
być, choćby ją przyszło z pod ziemi wydo- 
stać. Ruszam więc na wyprawę po złote 
runo, w stronę, gdzie w blaskach słońca 
uwijają się ciemne postacie przedstawicieli 
czarnej giełdy. Wiem, że zapłacę z jakie 50 
procent, ale nie ma rady. Żona musi mieć, 
co się jej słusznie należy... 

Obok mnie przesuwa się młoda para — 
On i ona — rozkochani w sobie tak, że 


jakby 


na milę słychać przyspieszone tętno ich serc. ` 


Nie dziw — wszak to wiosna... 
Z uczuciem politowania spoglądam na 
nich, a zwłaszcza na niego. 


— Nieboraku! — myślę sobie ge. za ' 


rok, o tej porze, nie będziesz ty miał ta- 
kiej miny, oj nie... 

Bo gadajcie, co chcecie, ale ta kochana 
wiosna to rzecz strasznie kosztowna. Prze- 
konałem się o tem na własnej skórze — 
ja... głowa domu. Jakże drogo płacić trze- 
iro. 


"wysoką. Po pięciu 


Zwierzęca zemsta. 
í (Do ryciny). 


. ` W. miejscowości belgijskiej Mollambeck 
został w tych dniach wysadzony dynami- 
tem w powietrze dom tamtejszego burmi- 
strza. Jak się okazało, był to akt zemsty 
ze strony socyalistów, których burmistrz 
naraził sobie przez to, że wydał nakaz za- 
mykania o północy szynków, chcąc w ten 
sposób położyć kres urządzanym w nich 


- orgiom i bójkomi. Jeden z szynkarzy stawił 


opór rozporządzeniu, skutkiem czego bur- 
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mistrz kazał go aresztować. Na zbliżających ~ 


się żandarmów czekali już zawiadomieni 
o tem robotnicy i przyjęli ich kamieniami 
i strzałami rewołwerowymi. Wtedy żandar- 
mi dali ognia, od którego padli trupem 
dwaj robotnicy a odniosło rany kilkunastu. 
Z zemsty za to socyaliści na drugi dzień 
w nocy podłożyli bombę w piwnicy domu 
burmistrza i zapalili ją zapomocą założone- 
go w tym celu połączenia elektrycznego. 
Na szczęście, nie było wtedy w domu ani 
burmistrza, ani jego rodziny, gdyż byli- 


, by wszyscy padli ofiarą zwierzęcej zemsty 


socyalistycznej. Dom skutkiem wybuchu 
został prawie doszczętnie zniszczony. Ry- 
cina nasza przedstawia walkę z żandarma- 
mi, zakładanie połączenia elektrycznego 
w piwnicy i sam dom, który uległ znisz- 
czeniu. 


Kronika. 
Kalendarzyk: ŚR 


We wtorek 7. kwietnia rzym. kat. Her- 
mana — gr. kat. Błahor. P. Bohorod. 


Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera). 

We wtorek „Hugenoci* opera Mayrbe- 
ra. Gościnny występ Wernera Alberti, A- 
Didura i Ireny Sołłohub. 

' We środę „po raz pierwszy  „Bakcyle 
miłości“, komedya w 3 aktach Adolfa Wa- 
lewskiego. 

Kobiety w służbio kolejowej. Minister- 
stwo kolejowe wydało rozporządzenie, nor- 


 mujące stosunki służbowe kobiet, zatrud- 


nionych przy kołejach państwowych. Oprócz 


dotychczasowej kategoryi manipulantek, za: : 


prowadzono nową kategoryę „oficyantek 
kolejowych*. Manipulantki pobierać będą 


płacę dzienną 2 kor. '60 hal. do 3 kor. 20 . 


hal., stosownie do lat służby, co ze względu 
na małe wymagania stawiane do ich wia- 
domości naukowych, odpowiadających pla- 
nowi nauk szkół ludowych, jest płacą dość 
latach zadowalającej 
służby i po złożeniu odpowiedniego egza- 


- minu służbowego, może zostać manipulan- 


' tka stałą funkcyonaryuszką kolejową z ty- 
 tułem oficyśntki i płacą roczną 1200 kor., 


wzrastającą w miarę lat służby do wysoko- 


ści 1960 kor. Oficyantkami mogą być tylko 


"osoby stanu wolnego lub wdowy. 


-Zgon Iwowianina na ebczyżnie. W Me- 
dyolanie zmarł onegdaj artysta operowy, 


' Schapira, który występował gościnnie na 
' tamtejszej scenie. .Był on synem lwowskie- 


-go rytownika, p. Henryka Schapiry, i przed 


i 


rokiem występował także na scenie teatru 
miejskiego we Lwowie, poczem wyjechał 
za granicę dla dalszych studyów w śpiewie. 


Z bruku iwowskiago, 
Byłoby mi bardzo przyjemnie, gdyby 


"Świeży transport 


Herbaty. Fryderyk $dwtnib | Sp. 


s : ROK ZAŁOŻENIA 1879. === LWÓW, RYNEK 45. 


otrzymał i poleca o 


Już nadeszły 


NADA 


los pozwolił mi podzielić się z czytelnikami 


jakąś wesołą Nowiną. Niestety pragnienie 
to musi na razie pozostać, bo niestety mam 
tylko same smutne wiadomości. 

Nie wiem czemu — muszę się o to 
przy najbliższej sposobności zapytać znajo- 
mego psychiatry. — Wiosna tak „samobój- 
czo“ usposabia ludzi. Wszakże to wiosna, 
i to wiosna w całej swej pełni, lada dzień 
zazielenią się drzewa i murawy. 

Nie powinni więc ludzie tracić ochoty 
do życia, lecz przeciwnie z większą jeszcze, 
niż kiedykolwiek ochotą iść naprzeciwko tej 
wielkiej zagadki, jaką jest przyszłość nasza. 
Tymczasem spotykamy się z objawem, 
wprost przeciwnym. 

Nie ma dnia, by ktoś się nie zastrzelił, 
nie powiesił, nie skoczył. Z wczorajszego 
dnia mamy znowu do zanotowania dwa 
samobójstwa. Oprócz bowiem Bernardynie- 
wicza, który powiesił się no policyi, sko- 
czyła wczoraj z mostu na tor kolejowy, 
obok dworca kleparowskiego, jakaś młoda 
kobieta. 'Nieprzytomną odwieziono ją do 
szpitala powszechnego. 

Oryginalne szczęście mają mieszkańcy 
kamienicy „przy ul. Ossolińskich pod 1. 6, 
ponieważ w ciągu trzech dni wybuchał w tej 
kamienicy pożaraże dwa razy. Dzisiaj bo- 
wiem wybuchł ogień w piwnicy, zajęły się 
śmiecie. Straż ugasiła ten „niebezpieczny 
ogień*. 

Samohójstwo kapitana. Z Krakowa do- 
noszą: W koszarach obrony krajowej przy 
ulicy Siemiradzkiego odebrał sobie życie 
wystrzałem z karabinu kapitan 16 pułku 
obrony krajowej, Zygmunt jeleń. Wypra- 
wiwszy z pokoju usługującego mu żołnie- 
rza, rozebrał się i przyłożył lufę karabinu 
do piersi w okolicy serca, poczem pogrze- 
baczem poruszył cyngiel. Na huk wystrzału, 
zbiegli się żołnierze i znaleźli leżącego we 
krwi kapitana bez znaku życia. 

Pierwsza „wywłaszczenia”. W Imielnie 
przybyło przed kilku dniami 3 przebranych 
opryszków, jeden nawet w mundurze poli- 
cyanta, z aktami pod pachą, do gospoda- 
rza Nowaczyka i oświadczyli, że go wy- 
właszczają. Poczęli też spisywać protokół, 


lecz pomiarkowawszy nasz gospodarz pi-' 


smo nosem, pod wymówką wpędzenia by- 
dła do obory, opuścił mieszkanie, a wró- 
ciwszy wkrótce z potężnym kijem, śmiałych 
jichmościów utraktował tak sowicie, że 
w szalonej ucieczce szukali ratunku. „Wy- 
właszczyciele" uszli niepoznani. 

Polityczne wędliny. Z Czempinia w Pru- 
sach donoszą o następującem wypadku. Od 
lat kilku zjeżdża do Czempinia pewien Nie- 
miec z wędlinami, które z woza swego 
sprzedaje na targu. W tym roku przybywał 
na targ także masarz Polak, wskutek czego 
Niemiec nie sprzedał towaru całego. Nie- 
miec zrobił zażalenie do policyi. W tych 
dniach rano policyant oświadczył Polako- 
wi, że musi się od Niemca oddalić 14 me- 
trów. Ponieważ tego uczynić nie chciał, 
więc policyant najął ludzi i usunął go prze- 
mocą. Ale Polacy za to Polakowi wykupili 
wszystek towar. 


Wiadomości telegraficzne 


„Bońca Polskiego“. 

Wybuch dynamitu. 
Orviedo (w Hiszpanii). W tutejszej fa- 
bryce eksplodował nabój dynamitowy, przy- 
czem wiele osób zostało zabitych, a 4 OSO- 


by zginęły. 


>qłatnie Nowości na suknie, kostyumy i bluzki damskie - 
Towar doborowy w olbrzymim wyborze do Magazynu 
Ceny nadzwyczaj przystępne, === Na prowiscję próbki franco. 
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Tajny skład broni. 
Łódź. Podczas rewizyi w pewnym do- 


mu przy ul. Konstantynowskiej znaleziono: 


rewolwery, naboje i druki nielegalne. Are- 
sztowano 5 osób. 
Śmierć pod gruzami. 

Londyn. W° pewnej ulicy w pobliżu: 
Oxford Street zawaliły się wczoraj dwa do- 
my, w których mieszkało 40 osób. Dotych- 
czas wydobyto zwłoki 2 osób, oraz 14 
rannych. 

Wielkie sprzeniówierzanie. 

Madryt Pewien dzierżawca podatku w 
w  prowincyi Almevia 
4,800,000 pesetów i uciekł za granicę. 

Strejk powszechny w Rzymie. 

Rzym. Strejk słabnie i dziś .prawdopo- 
dobnie skończy się zupełnie. Miasto ma 
wygląd normalny. Przywrócono już ruch 
wozów i tramwajów. 

Straszna zbrodnia, 

„ Sewilla. Aresztowano tu pewnego szew- 
ca i jego żonę, którzy, jak się okazało, za- 
mordowali w ciągu pożycia małżeńskiego 
24 dzieci zaraz po narodzinach każdego, 
poczem zakopywali zwłoki pod podłogą 
własnego mieszkania. Podczas poszukiwań, 
przedsięwziętycii z tegó powodu przez po- 
licyę w mieszkaniu szewca, znaleziono pod 
podłogą mnóstwo szczątków niemowląt. 
Gdy prowadzono aresztowanych do więzie- 
nia, tłum usiłował odbić ich policyi i zlyn- 
czować. 

Straszna katastrofa na morzu. 

Londyn. Olbrzymie wrażenie wywołała 
w całej Anglii wiadomość o katastrofie, 
jakiej uległ podczas manewrów morskich 
torpedowiec „Tiger“. Katastrofa wydarzyła 
się podczas gęstej mgły. „Tiger*, który 
miał zadanie podpłynąć pod linię okrętów 
nieprzyjacielskich, pędził? z szybkością 27 
węzłów i wpadł na płynący z przeciwnej 
strony równie szybko krążowiec „Berwik*. 
Zderzenie było okropne. „Tiger* został 
literalnie rozcięty na dwie połowy, z których 
przednia w mgnieniu oka znikła w głę- 
biach fal morskich, druga zaś zatonęła 
w przeciągu coś trzech minut, dzięki czemu 
onie się część załogi uratować. Jak sły- 

hać, utonęło 36 marynarzy wraz z komen- 

dantem okrętu. Resztę załogi wydobyła z fal 
załoga „Berwika*. Opinja publiczności an- 
gielskiej, zdenerwowanej w każdym podo-- 
bnym wypadku w marynarce wojennej, jest 
tem bardziej podniecona, że dzienniki po- 
dają bardzo niewiele szczegółów o kastroiie, 
gdyż władze marynarki zakazały surowo- 
udzielać wszelkich informacyj sprawozdaw- 
com dziennikarskim, dopóki nie zakończy 
się śledztwo urzędowe. ©. 


Dymisya premiera Angielskiepo. 

Paryż. Ag. Hawasa donosi z Biarritz, że: 
król Edward przyjął prośbę prezydenta mi- 
nistrów, Campbella Bannermanna, © dymi- 
sję i polecił wyrazić ustępującemu prezy- 
dentowi ministrów żal z powodu jego ustą- 
pienia, zapewnić go o poważaniu króla: 
i przesłać mu życzenia szybkiego wyzdro- 
wienia. Następcą ma zostać kanclerz skarbu, 
Asquitt. , 
Represye w Finlandyi. 
Sztokholm. „Svenska Telegram Bureau* 
dowiaduję się z Helsingforsu, że cesarskim 
maniiestem zostaje rozwiązany z dniem 6. 
bm. sejm finlandzki. Nowe wybory 1. lipca, 
a zwołanie nowego sejmu 1. sierpnia b. r. 
Równocześnie pojawił się ukaz, oktrojujący 

nową ustawę wyborczą do Sejmu. 


Herbaty aromatyszne Pó? kig. po ko- 
460, 6— i 8— , » 
Znakomite okruchy herbat === 


pół klg. po kor. 3—, 3:60 i 460. . 


-Antoniego Uriery 


sprzeniewierzył: 


wo Lwowie przy ul. Kalicziej, © 
W 
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Poleca 
własnego wyrobu już od 
8 złr. KOŁDRY jedwabne 
atłasowe, od 6 zł. weł- 
` niane, od 250 krepowe. 
materace od 7 zł. Wkładki 
sprężynowe od 14 zł. — 
Prześcieradła, poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze, 
puch i trawę morską, oraz 
przyjmuje wszelkie prze- 
rabianie Magazyn i pra- 

cownią pościeli. 


Kazimierza Skibińskiego 
LWÓW, ul. Kopernika 7. 


ORO 
ABONAMENT 


na ubrania męskie 

z najlepszych mate- 

ryj krajowych i 7a- 

granicznych od 10 

koron miesięcznie 
poleca 


po: 


Prospekty na żądanie gra- 
tis! Uprasza się przy żą- 
daniu prospektu podać 
dokładny adres i godność. 


W" łodownie po- 
kójowe, piece kąpie- 
towe, maszyny do prania 
Johna poleca: 


F. KSIĄŻKIEWICZ. 
Lwów, Jagiellońska 18. 
Cenniki na żądanie. 
S!użacego kawalera u- 

miejącego czytać i pi- 
sać poszukuje się. Zgło- 
szenia między godz. 2—3 


popołudniu 
Lwów, nl YJORYCHÓW 1 
p- 


Energicznego agenta do zbierania anonsów za 
stałą płacą poszuje się. 

Zgłosić się między godz. 
Lwów, ul Frydrychów I. 7. il. p 


anie i mężczyźni) w sferach kupieckich 
dzone znajdą dobry zarobek 


soby (p 
dobrze w prowa 
za stałą płacą Zgłosić 


popołudniu. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
pe 4 halorzy od wyrazu. 
GM | Najmniejsze ogłoszenie 40 hal. 
abam mae "IE" ALDEETAN?) 


Lwów, ul. 


GONIEC POLSKI z wtorku dnia 7. kwietnia 1908. 


jej | 


ze ARE 


(3 matt Oem na an am 
= | y Baczność! | Pewnem źródłom do. zaopatrzenia się 4 
zapewniony ma każdy u nas i ła- D 
CURTESE NAE „Byt two zarabia ke 18 do 7 tygo- i w dobrą naftą jest od 40 lat istniejąca 3 
niowo bez względu na płeć, wiek . = 
G kor. 50 h. lud oddalenie. BONDA | zabryka nafty Sei 
(74 Bliższych wiadomości udziela: . . A 
wyna aia na 1 los tu- „Byt ATAA fabryczne wyrobów | WALERYANA STAWIARSKIEGO | Opółki 
recki r., mający ro- rykotowych we Lwowie, Kołłątaja 2. me 
EA zese ciagnie (naj s a RZ i w” Xrośnie t j a 
iższe j . kwietnia). > SK; re 
pierwsz a rata zpn, 9 kor. EG nace i poezta i stacya telegraficzna w miejscu. l A, 
. y , 22A7 a22 (ZACH POLECA | vs 
50 hal. Razem 37 rat. — | 5 i 8 
w Arent SI F£uimierz GGtergowicz Z | Naftę n | nieeksplodujące l g: 
naście głównych wygra- | 28 przedtem Antoni Kozłowski Z Z Loa 
nych (600.000, 400.009 — |Æ we Lwowie, ulica Halicka 16. mi oraz inne sorty nafty, p 
r. z . + 
JE 0a zat Ayia, 24 SKERD PAPIERU Z PIROLINĘ, polecenia godny oszezędno- > 
ý ściowy a bezpi teryał świetlny, OLIWY A 
AL keela ae 12 a przyborów do pisania, rysowania i malo- 2! do piej REA | myk ji ę 
potrzeba, gdyż nawet w ra- HARRESE pan oyleyna ace sk ZJ | Bankom rolniczym udziela się najdo- ʻi 
zie wyl. najniższa wygra- Z Pana — Zil godniejszych warunków, a na żądanie kredytu "W 
na staly sie nie ponosi ABBABABB | boz podwyższenia ceny. 80. 
prawo gry już przy cią- D , Największa ilość Kółek rolniczych i skle- , E 
gnieniu i-go kwietnia !!: $ pików wiejskich od wielu lat u nas się za- È 43 
a 2 A = D) opatruje ku zupełnemu swemu i swych od- È N; 
SCHUTZ | CHAJES (G DY bioreów zadowoleniu. A A: 
Dom bankowy iw ów WSZELKIE KUPONY i 7 PA prosimy adresować do 5 ? i 
j » Š . . E 
memme ||| i WYLOSOWANE PAPIERY, WARTOŚCIOWE - arządu fabryki w Krośnie. ; 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów : 


Nie kupuję 


nic ani w Ham- 
burgu, ani w Bre- 
mie, przez żadne 
niemieckie ręce | 
nie przechodzą 
moje Ierbaty z Rączka | 
importuję ie z EAIA 
lonu lub z Anglii wprost 
na Tryest i wagonem ca- 
łym do Krakowa. Magazyn 


Juliusza Gtrosseg0 


w Krakowie, Rynek 1. 34. 
Pałac Spiski. 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego ) 


BANKU HIPOTECZNEGO. 


sn 


tan ME B NMO NT: PAPA EEEE S D 

(Ger i kobiety do 
roznoszenia gazet po- 

szukuje się. 

Zgłosić się między godz. 
2—3 popołudniu. 

Lwów, ul gydtieów E 

-P 


ET NAE E Sa OR STA OAE i 
klerik dobrze się rentu- 
jący, zaraz do sprze- 
dania przy ul. św. Anto- 
niego l. 11 a. 


wiadra, stojaki okrągłe i owaln 


2—3 popołudniu prasza się o wczesne zgłoszenia. "WEB 


się między godziną 2--3 
Frydrychów 1. 7. II. p. 


poz 


poszukvie się pań do 


rycznych ord 
czyzn od 11 
ul. Akademic 


—12 


się należy między godz. 2— 
Adres: Lwów, ul. Prydrychów l. 


"r. X. Podlewski 


specyalista chorób skórnyc 
ynuje dla kobiet i męż- 


ka 14. Teleton Nr. 1120. | 
Torty 


Władysława Surmaczewskiego, J 


urowej. Zgłosić 
3 popołudniu. 
%515p; 


pracy bi 


FILIA LWÓW: 
ul. Karola Ludwika 3.- - Tow. gospod 


h i wene- 


iod 3—5 Lwów, 


poleca cukiernia pierwszorzędna 


ra 


1d) 


BURMESTER & 


CYNOWARNIA. 


Przyjmuje się wszelkie naczynia blaszane do cynowania jak: skopki. 


Nowy Model wirówki „Perfekts Ne. 5. 


na 270 Itr. mieka w godzinie, odznaczony dyplomem honorowym na wystawie hy- - 
gienicznej we Lwowie i złotym medalem na wystawie w Chrystyanii (Norwegia) 


jest już donabycia "onie: K 


Zamówienia przyjmują: 


. 
` 


w kilkudziesięciu odmianach, jakoteż wszelkie 
z inne ciasta w jak najlepszej jakości === 


WAIN Tow. Akce. 


, Śląsk austr. 


e, bańki duńskie i austryackie i t. d. 


SG Uprasza się o wczesne zgłoszenia, 


or. 450*— bez podstawy. 
„ 495:— z podstawą. 


FILIA KRAKÓW: 
ul. Sławkowska 12. — J. Dobrzyński. 
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Serni 


jako specyalność 


agiellońska 15. 


R FĘRANCWIEAE "TUE 
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Reg" rae acz w Galicyi æa 


— 


Gukiernia 


Kazimierza Sofsefika 


we Lwowie | 
| pl. Maryacki I. 5 
Giasta warszawskie, znakomite cukry 


i wspaniałe bomboniery. === 


Torty i ciasta na świeta. 


i Km x 


hawanman 


CECCECEREECEERERED 


„MERKURY 


skład najprzedniejszych mięszanek, kaw palonych, 
herbaty, rumu i likierów 


we Zwowie, przy ul. Xilińskiego. 


== Palarwia kawy zapomocą gorącego powietrza. == 2 
B 
w» 
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Najznakomitsze gatunki czekolady i kakao. 
Wina kuracyjne. Najprzedniejszy koniak. 


